
I r .  68. Środa  10 m arca  1113. Rocznik X X II.

2 K miesięcznie 

z odsyłką.

Z a gran icą  m iesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2l/2 szyi., 70 cm. amer.

T y g o d n io w o  w  K rakow ie  40 h, 
z  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 
oddz ie ln eg
Rekiamacye o tw arte  są wolne od 
opłaty pocztow ej. —  Redakcya 
rękop isów  nie zw raca i bezimien­

nych lis tów  nie uwzględnia.

o 8  h.
O rgan centralny polskiej partyi soeyalno-dem okratycznej.
Wychodzi codziennie popołudnie z wyjątkiem niedziel I świąt.

Redakcya i Administracya: 
K raków , ul. F ilipa 11.

T e le fo n  N r. 396.

K onto  czek ow e  Nr. 34.095. 

Adres  tc le g r .: Naprzód Kraków .

Dział inseratowy: 
K raków , Floryańska 55.

T e le fo n  N r . 1354.

K on to  czekow e Nr. 910.

C e n y  o g ło s z e ń : Za m iejsce w ier­
sza petitem  20 h. Za m iejsce w ier­
sza petitem  w  Nadesłanem 60 h.

Sejmowa reforma wyborcza
uchwalona w  komisyi.

Lw6w. 18 marca.
Wczoraj po długich pertraktacyach stronnictw 

zasady sejmowej reformy wyborczej zostały na­
reszcie w komisyi uchwalone.

Opór konserwatystów został przełamany przez 
zgodne postępowanie ludowców, demokratów 
i Rusinów.

Posiedzenie sejmu rozpocznie się dzisiaj o godz. 
11 przed południem. W e środę odbędzie się dru­
gie posiedzenie sejmu, poczem nastąpi przerwa 
świąteczna. Następnie obradować będzie komi­
sya reformy wyborczej.

O ostatnich usiłowaniach konserwatystów 
wschodnio-galicyjskich celem udaremnienia re­
formy wyborczej donosi nasz korespondent, co 
następuje:

O statn ie  próby udarem nien ia  
reform y sejm ow ej.

Lwów, 17 marca.
Gdy po rozbiciu się sprawy reformy wybor­

czej na posiedzeniu komisyi dnia 27 lutego na­
wiązano w Wiedniu zerwane rokowania, na ła­
mach prasy wszechpolskiej przedewszystkiem 
rozległy się biadania na temat nowej zdrady 
bloku, nowego zaprzedawania interesów naro­
dowych przez namiestnika. Wszystkie te pre- 
tensye, które po zawarciu kompromisu w W ie­
dniu znalazły się w „Słowie Polskiem", w przed­
dzień zwołania sejmu, w dniu decydujących ob­
rad wypowiedziane zostały przez konserwaty­
stów, a zwłaszcza przez t. zw. klub autonomi- 
stów, istniejący w łonie „prawicy narodowej" 
a składający się z 27 podolskich szlagonów, ci 
„autonomiści" podolskiego autoramentu, centrum 
również podolskie i wszech polaey, razem pięć­
dziesięciu kilku posłów to jest ten hufiec wy­
borowy, który za wszelką cenę chce utrącić 
sejmową reformę wyborczą.

„Prawica", która radziła długo a potajemnie, 
ratyfikowała ostatecznie kompromis polskich 
klubów sejmowych, w którego zawieraniu z jej 
ramienia brał udział stary szachraj Abrahamo- 
wicz, ale ratyfikowała tylko formułę w sprawie 
rad powiatowych, „autonomiści" natomiast wy­
ciągnęli na nowo przez komisyę już uchwalony 
punkt zasad co do składu Wydziału krajowego, 
żądali powiększenia ilości członków Wydziału 
do 8 i w takim tylko razie godzili się na 2 Ru­
sinów. Żądali więc reasumowania tych uchwał 
komisyi, które zapadły 27 lutego i zaczęcia 
sprawy od początku.

Po zawarciu kompromisu w Wiedniu zwołano 
sejm dla sfinalizowania sprawy reformy, tym­
czasem s z l a g o n e r y a w o s t a t n i e j  c h w i l i  
j e s z c z e  u s i ł o w a ł a  u t r ą c i ć  r e f o r m ę .  
Zapowiedziane na 10 rano posiedzenie komisyi 
odroczono do wieczora, a tymczasem obradowali 
prezesi klubów polskich wraz z namiestnikiem, 
marszałkiem, ministrami Zaleskim i Długoszem.

P. Zaleski miał specyalnie za zadanie ugła­
skać szlagoneryę podolską. Kilkakrotnie też o- 
bradowała prawica i „autonomiści". Rusinom 
zaproponowano, by zgodzili się na powiększe­
nie liczby członków Wydziału krajowego do 8, 
lecz Rusini odpowiedzieli zupełnie kategorycz­
nie odmownie i na wypadek zerwania kompro­
misu wiedeńskiego zagrozili, że nie dopuszczą 
wogóle do otwarcia sesyi sejmowej; po tej gro­
źbie namiestnik i minister Zaleski rozpoczęli 
nową akcyę „przekonywania" konserwatystów
0 konieczności dotrzymania kompromisu.

O godzinie 7 wieczór rozpoczęła wreszcie 0- 
brady komisya reformy wyborczej.

Odpowiedni nastrój przed posiedzeniem usi­
łowało wywołać popołudniowe „Słowo polskie". 
O r g a n  w s z e c h p o ł a k ó w  zupełnie już jasno
1 jawnie w y s t ę p u j e  p r z e c i w  j a k i e j k o l -  
k o l w i e k  r e f o r m i e  s e j m o w e j  o r d y n a -  
c y i ,  z całym cynizmem śpieszy na pomoc wo- 
łopasom podolskim. „Słowo polskie" z całym 
zapałem nawoływało do rozbicia sprawy refor­
my, nawet po załatwieniu jej przez komisyę; 
„uchwała większości komisyi nie przesądza 
sprawy* —  rozgrzesza „Słowo polskie" wrogów 
reformy.

W  sprawie tak wielkiej doniosłości, w spra­
wie decydującej o całej narodu naszego tutaj 
przyszłości, musi każde stronnictwo, każdy z 
osobna poseł gruntowaie w swem sumieniu roz­
ważyć, czy okup, którego żądają dla Rusinów i 
żydów dr Bobrzyński i dr. Leo za przepuszcze­
nie natychmiast reformy wyborczej, nie wypa­
cza całego znaczenia reformy wyborczej.

Bo należy sprawę jasno postawić!
S t r o n n i c t w a  b l o k o w e  j e d n o s t r o n -  

n e m i  s w e m i  d l a R u s i n ó w  i ż y d ó w k o n -  
c e s y a m i  z ł a m a ł y  k o m p r o m i s  s t r o n ­
n i c t w  p o l s k i c h .

Kompromis postanawiał, że ilość ruskich po­
słów nie przekroczy 26 4 proc., że Rusini otrzy 
mają 2 na 8 członków Wydziału krajowego, że 
Rusini tylko przy wyborze członków Wydziału 
krajowego wybierać będą oddzielnie, że kwali­
fikowana większość potrzebna dla uchwał roz­
szerzających kompeteneye sejmu, będzie zniżo­
na poniżej 2/s, że w dwumaadatowych okręgach 
miejskich wybory będą proporcyonalne. I stron­
nictwo demokratyczne narodowo zgodziło się na 
przyznanie Rusinom wbrew słuszności 26 4 proc. 
mandatów jedynie pod warunkami: 1) że Ru­
sini się na ten kompromis również zgodzą ja­
wnie i otwarcie; 2) że żadne już dalsze od kom­
promisu tego odstępstwo na rzecz Rusinów czy 
żydów nie nastąpi.

Gdy jednak blok kompromis złamał, zwolnił 
on temsamem ogól posłów z wszelkich zobo­
wiązań, z kompromisu płynących.

N i k t  w i ę c  n i e  m o ż e  s i ę  d z i ś  c z n ć  
z w i ą z a n y m  j a k i m i k o l w i e k  p o p r z e ­
d n i m i  k o m p r o m i s a m i " .

K o m i s y a  po godzinnych obradach spra-  
V7ę w b r e w  z a k u s o m  s k o a l i z o w a n e j  
r e a k c y i  z a ł a t w i ł a .  Na posiedzeniu znów 
wszechpolacy odegrali rolę awangardy reakcyi.

P. G ł ą b i ń s k i  postawił wniosek na rea su ra­
cy ę uchwały co do punktu drugiego „zasad" 
(skład Wydziału krajowego). Za jego wnioskiem 
głosowało jednak tyłko centrum i naturalnie 
obaj wszechpolacy Głąbiński i Adam.

„Autonomistów" zdołali pp. Bobrzyński i Za­
leski „przekonać". G ł ą b i ń s k i  żądał też rea- 
sumcyi uchwały co do proporcyonalności w mia­
stach, za jego wnioskiem głosowało 2 konser­
watystów, 3 centrowców i obaj wszechpolacy. 
Ostatnie więc próby rozbicia reformy nie udały 
się, a przyniosły ten pożytek, że wszechpolacy 
odsłonili swoje prawdziwe oblicze, ich mesyasz 
p. Głąbiński był „vortanzerem“ reakcyi szlagoń- 
skiej.

Komisya uchwaliła powiększyć liczbę man­
datów ruskich do 62 (o jeden z miast i o je­
den z wiejskiej kuryi).

Co do rad powiatowych, a mianowicie co do 
tego, kto jest wyborcą w kuryi wiejskiej, przy­
jęto formułę kompromisową wiedeńską, a nad­
to uchwalono dodatek, brzmiący: „powyższe po­
stanowienia nie przesądzają kwestyi praw mniej­
szości narodowych w kuryi wiejskiej Rad po­
wiatowych".

Referentem komisyi na plenum sejmu w y­
brano p. Wereszczyńskiego.

U chw alen ie  zasad  
sejm ow ej reform y wyborczej.

Lwów, 18 marca.
Obrady stronnictw.

Wczoraj przed połndniem obradowała komi­
sya parlamentarna prawicy od godz. 10 do 2 
po południu. O godz. 4 po południu zebrała się 
pełna prawica i obradowała do godz. 9 wieczór. 
Obrady były ściśle poufne. Także demokracya 
polska prowadziła przez dzień wczorajszy na­
rady. Zajmowała się jednak więcej sprawami 
własnej organizacyi, a w sprawie sejmowej re­
formy powzięła rezolucyę, że n a l e ż y  d ą ż y ć  
w s z y s t k i e  mi  s i ł a m i  do  j e j  z a ł a t w i e ­
nia.  O godz. 10 rano zebrali się prezesi klu­
bów i radzili do godz. 1. Z powodu tego posie­
dzenia sejmowej komisyi dla reformy wybor­
czej, zapowiedziane na godz. 12 w południe, 
przesunięto na godz. 6 wieczorem. Przed posie­
dzeniem komisyi odbyły się jeszcze narady 
grupy autonomicznej i prawicy sejmowej.

Posiedzenie komisyi.
H| Sejmowa komisya reformy wyborczej odbyła 
wczoraj posiedzenie od godz. 6 do 8 wieczorem.

Punkt 6 (zasady projektu reformy wyborczej) 
z r e a s u m o w a n o ,  a w sprawie Rad powiato­
wych uchwalono formułkę dra Lea z dodatkiem, 
że nie prejudykuje się zabezpieczenia w ordy- 
nacyi wyborczej do Rad powiatowych mniejszo­
ści polskich w kuryi gmin wiejskich.

Punkt ostatni, dotyczący z m i a n y  s t a t u t u  
k r a j o w e g o  uchwalono w tem brzmieniu, źe 
do uchwalenia zmiany statutu potrzebną jest 
obecność 186 posłów, a w głosowaniu większość 
dwóch trzecich.

Wkońcu głosowano nad punktem pierwszym 
o r o z d z i a l e  m a n d a t ó w .  Reprezentant ru­
ski ponowił wniosek o przyznanie Rusinom 30% 
mandatów.

Poseł M a r y e w s k i  wniósł o przyznanie Ru­
sinom 62 mandatów. Na to posłowie ruscy Le­
wicki i Makuch oświadczyli, że c o f a j ą  s w ó j
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w  n i o 8 e k  i ab? dać dowód ustępliwości, przyj­
muję 62 mandaty.

Ilość tę u c h w a l o n o .
Wszelkie punkta uchwalono wszystkimi gło­

sami przeciw 5. Poseł Głąb ński głosował z a 
p r z y z n a n i e m  R u s i n o m  62 m a n d ą t ó w ,  
chociaż z pewnymi warunkami.

Co do R a d  p o w i a t o w y c h ,  przyjęto for­
mułę dra Lea, uchwaloną swego czasu w Wie­
dniu, wraz z poprawkami posła Głąbińskiego, 
a mianowicie, że uprawnionym do wyboru w 
kuryi wiejskiej Rad powiatowych będzie każdy 
wyborca, który opłaca podatek państwowy z do­
datkiem krajowym.

Wkońcu wybrano referentem reformy wybor­
czej posła W e r e s z c z y ń s k i e g o .

Następne posiedzenie komisyi odbędzie się 
w ś r o d ę  przed posiedzeniem sejmu,celem wy­
boru korreferenta, zaś merytoryczne posiedze­
nie komisyi odbędzie się po ś w i ę t a c h ,  zale­
żnie od wygotowania referatu.

Z grządek endeckich.
Melancholijny ton w organie „Inteligentnym" —  

hultajski w ludowym.
Melancholijnie usposobione jest „Słowo pol­

skie* wobec rwania się wszelkich nici pomię­
dzy „Komitetem obywatelskim*, a większością 
opinii publicznej.

Organ, dotąd nadworny, „Rady narodowej" 
konstatuje z pewną konfuzyą, iż, dowiedzia­
wszy się o „pogłoskach* co do wystąpienia So­
kołów z „Komitetu*, zapukał do biura związku 
sokolego... „Tu — pisze —  potwierdzono wiado­
mość, ale odmówiono wszelkich szczegółów*... 
Dopiero musiała redakcya dowiadywać się u 
pana Cieńskiego i otrzymała wkońcu odpis li­
stu prezesa związku sokolego, p. Fiszera, w któ 
rym przykrą dla „Komitetu* pigułkę ocukrzono 
paru zdaaiami, jako to, że sytuacya się uspo­
koiła i „Sokół* wycofuje się z kontaktu z or- 
gan<zacyą, bądź co bądź polityczną...

„Słowo polskie*, rezygnując już z potęgi „Ko­
mitetu*, robi minę, jakoby samo też było prze- 
ciwnem wprzęganiu „Sokoła" do rydwanu po­
litycznego... (patrz artykulik „Słowa polskiego* : 
„Uchwały wydziału Związku sokolego* w nrze 
126).

Jeszcze więcej jednak rezygnacyi i niewiary, 
a nawet zgorzknienia przebija w następnej no­
tatce, zatytułowanej: „Komunikat prezesa R»dy 
narodowej*, którą poniżej przytaczamy za „Sło­
wem polskiem*:

Od prezesa Rady Narodowej p. Cieńskiego 
otrzymujemy komunikat następujący:

„Mimo usunięcia się n ektórycb osób z 
Komitttu Obywatelskiego, utworzonego przy 
Radzie Narodowej, prace, podjęte przez se 
kcye tego Komitetu, będą prowadzone dalej 
przez Radę Narodową tak, jak to zresztą na 
wypadek zatamowania prac Komitetu Oby­
watelskiego przewidziano w regulaminie se- 
kcyi Dlatego też pożądane jest, ażeby składki 
na Fundusz Narodowy były w dalszym ciągu 
gromadzone i nadsyłane pod adresem „Towa 
rzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie*, 
filia we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 16, po­
nieważ cele, dla których Rada NarotWwa 
podjęła powyższe prace, mają uzasadnienie 
niezależne od chwili i wymagają nieprzerwanej, 
wytrwałej akcyi w podjętym kierunku*.

Komunikat ten wymaga bliższego wyja­
śnienia ze strony Rady Narodowej. Brzmi on 
bowiem, j a k o b y  r o z w i ą z a n i e  K o m i ­
t e t u  O b y w a t e l s k i e g o .  Ani Komitet 
Obywatelski jednak się dotychczas nie roz­
wiązał, ani żadna z sekcyi nie postanowiła 
jeszcze zawiesić swych czynność, ani Ko­
mitet wykonawczy Rady Narodowej, czy 
choćby tylko jej prezydyum nie uchwaliły 
rozwiązania Komitetu Obywatelskiego. C z y ż- 
b y w i ę c  p. C i e ń s k i  na w ł a s n ą  od­
p o w i e d z i a l n o ś ć  r o z w i ą z y w a ł  go?

W każdym razie niezależnie od kwestyi, 
jakie rzeczowe mógłby mieć p Cieński racye 
do uczynienia tego kroku, musi chyba sam 
Komitet Obywatelski w pełnym swym skła­

dzie o swym losie ostatecznie postanowić. 
Bo trzeba, żeby sytuacya była jasna.

Jeżeli wobec secesyi c. k. demokratów i 
ludowców z jednej sir <ny, a uspokojenia się 
sytuacyi wojennej z drugiej strony, nie ma 
on już raeyi istnienia —  n i e c h  s i ę  f o r ­
m a l n i e  r o z w i ą ż e .

Będzie wtedy wolny teren dla stworzenia 
r z e c z y w i s t e g o  Zjednoczenia Narodowe­
go, na z d r o w s z y c h  o p a r t e g o  p o d ­
s t awach ,  niż n o m i n a c y a  przez delega- 
cyę stronaictw, jaką jest dzisiejsza Rada Na­
rodowa*.

Tak pisze organ p. Grabskiego, „Słowo pol­
skie* —  z datą 15 b. m.

Warto skonfrontować te artykuliki z olbrzy­
mim wstępnym artykułem, który w narodowo- 
demokratycznem pisemku dla ludu, tytułującem 
się „Ojczyzna*, drukuje sam p. G r a b s k i  (nr. 
11 „Ojczyzny* z dnia 16 marca).

Tam dziwy wypisuje o potędze „Komitetu o- 
bywatelskiego*...

A  o stylu, jakim pisze p. profesor uniwer­
sytetu lwowskiego —  zaświadczy następująca 
próbka:

„Niema w Komitecie Obywatelskim tylko 
tych, co sami się od jedności odstrychnęli, 
co przyjść do Komitetu Obywatelskiego nie 
chcieli, choć ich Rada Narodowa zaprosiła do 
wspólnej ze wszystkimi pracy.

Nie przyszli do Komitetu Obywatelskiego 
socyaliści i masoni ,  co się p o s t ę p o w c a ­
mi  n a z y w a j ą .  Nie dziwota. Toć socya-  
l i ś c i  i ' p o s t ę p o w c y  ż y d o m  i S z wa ­
bom s i ę  wy s ł u g u j ą ,  a na Polskę za­
wsze tjlko n a j g o r s z e  o s z c z e r s t w a  
r zuca l i . *

Po tym „soczystym* wstępie p. prof. Grab­
ski zapuszcza się w historyę: „poucza* swoich 
czytelników, że w r. 1905, gdy w Królestwie 
chłopi chcieli spolszczyć urzędowanie w gmi­
nach, socyaliści „rabowali tylko pociągi*... Dla 
czytelników „Ojczyzny* próbuje p. Grabski od 
nawiać „historyczne metody* Iłowajskiego, na 
którym się kształcił w rządowem gimnazyum 
w Warszawie.

Zataja zupełnie, iż usiłowania wprowadzenia 
polskiego języka w urzędowaniu gminnem w Kró­
lestwie mogły się odbywać w r. 1905 —  tylko 
dzięki temu, iż władza carska wstrząśnięta była 
rewolucyą —  za sprawą socyalistów.

A  dalej tak pisze p. prof. Grabski:
„ Ale wtedy w 1905 r. lu d  p o l s k i  p r z e ­

p ę d z i ł  z K r ó l e s t w a  p a n ó w  s o c y a ­
l i s t ó w  z ich czerwonym sztandarem. W K>ó- 
lestwie się już ludz>e na nich poznali. Nie 
mają oni tam co robić. Więc przyszli tu do 
nas do Galicyi. Ale już się nauczyli, że pol­
ski chłop pędzi ze wsi tych, co mu socyali- 
styczne brednie i bluźnierstwa na Ojczyznę i 
kościół wygadują.

Więc jak wilki w owczej skórze, tak pa­
nowie socyaliści przywdziewają teraz na sie­
bie rogatywkę powstańczą. I wołają, że oni 
zrobią powstanie przeciwko Moskalowi. Aże­
by jeszcze lepiej się ukryć dobrali sobie je­
szcze do tej roboty kilku zapaleńców z poi 
skiej młodzieży i ich wysyłają na agitacyę 
—  a sami z ukrycia wssyst^iem kierują.

Udało się im też pozakładać w różnych 
miastach „Związki strzeleckie*. Namawiają 
do nich gorącą młodzież, tłómacząc, źe io 
będzie wszystko polskie. Ale jak już kogo 
do tych związków strzeleckich wciągną — 
to wtedy każą mu przysięgać na posłuszeń­
stwo s o c y a l i s t y c z n e m u  r z ą d o w i ,  
który p r z e z w a l i  „ K o m l s y ą  T y m c z a ­
sową" .

Po co oni tę „Komisyę Tymczasową* zro­
bili, kiedy Rada Narodowa wezwała już wszy­
stkie stronnictwa do jedności i zgodnego dzia­
łania? Przecie, jak będą dwie komendy w 
narodzie, jedna w „Komitecie O b y w a te ls k im *  
i „Radz e Narodowej*, a druga w „Komisyi 
Tymczasowej* — to będzie z tego tylko za 
mieszanie; i jeden pójdzie do sasa a drugi

w s p o m a g a j ą  u s i l n i e  w s z y s t k i e  ż y ­
d o w s k i e  i m a s o ń s k i e  g a z e t y .  B o t o  
ż y d o w s k i  i n t e r e s  k o r z y s t a ć  z t e ­
go,  j ak  s i ę  n a r ó d  m i ę d z y  s obą  wa ­
dzi . "

Zdaje się, iż te próbki „oświecania* i „uświa­
damiania* chłopów przez profesora uniwersyte­
tu są aż nadto wystarczające.

Pan Grabski stara się goduie uzupełniać p. 
Zamorskiego!

Zapomiua tylko o jednem: że p. Zamorskie­
mu prędzej wolno kompromitować się hultaj­
skimi artykułami, niż p. Grabskiemu, który, 
tarzając się w takiej argumeatacyi, kompromi­
tuje bądź co bądź i swoje stanowisko profeso­
ra, stanowisko, z którem chyba nie licuje ogłu­
pianie ludzi, wyzyskiwanie bez żadnych skru­
pułów ciemnoty chłopa-czytelnika „Cficzyzny"!

Austrya się usprawiedliwia.
Po ogłoszeniu dnia 12 b. no. w półnrzędowym 

„Fremdenblaeie* komunikatu o równoczesnej 
demobilizaeyi w Austryi i w Rosyi zaproduko- 
wała na drugi dzień petersburska ageneya tele­
graficzna komentarz dodatkowy, wedle którego 
Austrya miała zobowiązać się wobec Rosyi, że 
nie wystąpi agresywnie wobec Serbii. Ogłosze­
nie tego dodatku rozpętało burzę w prasie wie­
deńskiej, która w różnych tonach i przez kilka 
dni rozpisywała się na temat nielojalności dy- 
plomacyi rosyjskiej i z emfazą zapewniała, że 
austryacka dyplomacya takiego zapewnienia nie 
dała.

Kto zna stosunki panujące w prasie wiedeń­
skiej, ten wie doskonale, że każde z wielkich 
pism burżuazyjnych w ogólności, a „Neue fr. 
Presse* i „Neues Wiener Tagblatt* w szczegól­
ności w sprawach mających związek z polityką 
zagraniczną piszą ślepo wedle dyktatu biura 
prasowego przy ministerstwie spraw zagrani­
cznych, które w ciągu całego przesilenia od­
grywało dziwną rolę. Wszak z tego urzędowego 
biura prasa otrzymywała informacye i inspiracye 
o „aferze Prochaski*, które w swoim czasie 
omal nie spowodowały wybuchu wojny. Biuro 
prasowe prowadziło na własną rękę politykę za­
graniczną, a wszystkie gazety w ie d e ń s k ie  chę­
tnie umieszczały podsuwane im wiadomości, 
gdyż największą ambicyą tych gazet jest „być 
dobrze poinformowanym*.

Nie ulega też wątpliwości, że i kampania 
przeciw rządowi rosyjskiemu z okazyi dodatko­
wego komunikatu miała swoje źródło w biurze 
prasowem, które wolało przecież posługiwać się 
organami uchodzącymi u wtajemniczonych za 
„niezawisłe*, aniżeli napaści swe umieszczać w 
pismach, mających charakter półurzędowy. 
A  biuro wolało tak postąpić sobie tem bardziej, 
ileże takiej „niezawisłej* gazety można się ka­
żdej chwili wyprzeć, można z pozorem słuszno­
ści tłómaczyć się, że nie odpowiada się za to, 
co jakieś prywatne pismo podało. Tak też stało 
się i w obecnym wypadku odnośnie do komu­
nikatu dodatkowego.

W  sobotę wieczór ogłosiło biuro korespon­
dencyjne komunikat, w którym ministerstwo 
spraw zagranicznych wypiera się, jakoby od 
niego wyszły „nielojalne napaści* na rosyjskie­
go ministra spraw zagranicznych Sazonowa, a 
to wypieranie się opiera się na „dowodzie*, że 
jedyny „Fremdenblatt* umieścił urzędowe enun- 
cyacye, a w tych żadnych „nielojalnych napa­
ści* nie było. Widzimy więc, że dla przebłaga­
nia Petersburga ministerstwo spraw zagrani­
cznych bez skrupułu daje kopniaka całej tej 
prasie, którą z reguły zaopatruje w informacye, 
nie krępując się bynajmniej obawą, źe nuż ta 
tak potraktowana prasa spróbuje zrewanżować 
się w ten sposób, że zdradzi, na jakiej podsta­
wie zwalczała p. Sazonowa.

Mniejsza jednak o to, jak ta prasa przyjmie 
ten poluzek, na który w przeszłości sowicie za­
służyła a w przyszłości będzie, w myśl rady 
b bi jnej, nastawiała drugi policzek, rozchodzi 
się o rzecz inną, mianowicie o widoczne dla ka­
żdego usprawiedliwianie się Austryi wobec Ro­
syi, o cofanie się krok za krokiem z dumnej

Kino-Wanda“ u1, św- 5j j ImBHU f S U I I U U  f (niedaleko poczty).

P R O G R A M  n a  w t o r e k  d n ia  1 8  I  ś r o d ę  1 9  m a r c a  1 9 1 3  r o h u .  
Tydzlsń nowni"! Pathego, hkiualne. —  ? ? ? humoreska. —  Serca I rozsądek,
dramat. — Aieny, parta G acyl, zdjęcie z natury. —  Potrzeba Jest matką wyns 
lazkówl ! a > t n i c - . — Cftów kóz, pouczające zdjęcie z natury. — Moryc, ko 

medya. —  Dyplomata, dramat.
W  W i e l b i  C z w a r t e k ,  r  ł ą t e k  I  a ru b u tę  p r z e d s t a w i e ń  n i e  b ę d z ie .

T a n i e  • * « •  ,  I #  I  1 M f l  I  I  ■ ■ n  r  I I  1 1  I  S ą  d o  n a b y c ia  w  n a jś w ie ż s z y c h  f a s o n a c h
sa VI A V  H H/fllOrTO M o n y  IDfU E l^nil/no / llilf l U firm w Krakowie: Porębski I Zimler, Rynek 8, Eliasz Brandels, Grod2ka 61
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do łasa.
Ale o to właśnie chodzi socyalistom, żeby 

naród rozbić. To też „Komisyę Tymczasową*
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pozycyi obrońcy .żywotnych interesów*. Co wła­
ściwie z tej ob ony pozostało? Utrzymania .sta­
tus q io * Aurtrya s ęwynek ł a ;  od żądania nie­
naruszalności sandżaku odstąpiła; grnn c Alba­
mi dotąd nie ustaliła; z Seibią pokoju ani poli­
tycznego ani gospodarczego nie zawarła; co więc 
Austrya osiaguęła mobilizacyą i wydatkiem pół 
miliarda? Dyplomacya austryatka idzie od je- 
jednei klęski do drogiej, ale ciągle nadrabia mi­
ną udając, że uzuanie zsssdy niezawisłości A l­
banii jest wielkim sukcesem.

Tymczasem okazuje się, że choćby ten .su­
kces* miał się zrealizować, to korzyść z niego 
odniosą przede wszystkiem W ł o c h y ,  które tyl­
ko wąskiem morzem będą od Albanii przedzie­
lone, podczas gdy Austryę przedzieli ogromny 
kompleks nowonabytych terytoryów przez Ser­
bię Jeżeli w dodatku, na co się zanosi, Czar- 
nogórcy zdobędą Skutari, to Albania będzie 
tworem niezdolnym do życia; stanie się nową 
Macedonią, na któ ej terenie będą się rozgry­
wały walki wewnętrzae i tarcia dyplomatyczne.

W  takich zarysach wygląda tak pompatycznie 
proklamowana i z takim nakładem ludzi i pie 
niędzy prowadzona akcya Austryi dla .obrony 
żywotnych interesów* na Bałkanie. Upokorzenia 
idą po kolei, a koniec, gdy pokój między Tur­
cyą a państwami bałkańskimi zostanie zawarty, 
będzie bardzo żałosny.

Pośrednictwo mocarstw.
Wczoraj doniosła wiedeńska .Politiscbe Kor 

resp.“ z Sofii, że wedle nadeszłych tam z kół 
dyplomatycznych wiadomości mocarstwa zaj 
muią się projektem n o w e j  p o d s t a w y  d l a  
r o k o w a ń  p o k o j o w y c h .  Ogłoszenie tych 
propozycyj nastąpi jak najrychlej i spodziewają 
się, że projekt ten u m o ż l i w i  p o r o z u m i e ­
n i e  między obu stronami.

Mimo tej rzekomej zgody mocarstw, zgody 
negatywnej wobec wygórowanych żądań państw 
bałkańskich, położenie międzynarodowe ciągle 
jeszcze jest niewyjaśnione. Jak z Londynu do­
noszą do dzienników wiedeńskich, konferencya 
ambasadorów uchwaliła kontynuować akcyę po 
średnuzącą, ale nie na podstawie warunków 
sformułowanych przez państwa bałkańskie, lecz 
na podstawie projektu, który wypracują mo 
c a r s t w a  same .  Jak się zdaje, mocarstwa za­
proponują linię graniczną Enos Midia. Dalej są 
dzą, że propozycya mocarstw n ie  będzie za­
wierać zobowiązania Turcyi do zapłacenia kon­
try bucyi wojenne;; natomiast zawierać będzie 
pewne koncesye dla państw bałkańskich w spra­
wie objęcia części długu państwowego tureckie­
go w stosunku do zajętych przez nie ziem. Na- 
ogół przeważa zapatrywanie, że usiłowania mo­
carstw tym razem n ie  będą bezowocne.

To postanowienie mocarstw jest, jak pisze 
.Times*, wynikiem zapatrywaaia, że konieczny 
jest silny nacisk Europy, aby wreszcie pokój 
przyszedł do skutku. Mocarstwa sądzą wpraw­
dzie, że ogłoszone warunki państw.bałksń-kich 
nie są ostatnimi, t. j., że państwa te pozwolą 
ze sobą potargować się, ale bez względu na ich 
zapatrywania pokój musi być zawarty, aby raz 
usunąć niebezpieczeństwo ogólnej wojny. Zre 
sztą z mowy Geszowa w sobraniu wynika, że 
Bułgarya mile przyjmie pośrednictwo.

Telegramy z wtorku 18 marca.

Na terenie wojennym.
Konstantynopol. Ogłoszono wczomj następujący 

biuletyn: Pod A tryanopolem, wyjąwszy lekkiego 
pojedynku artyleryi, nie wydarzyło się nic uwagi 
godnego. Bułgarski aeroplan wzleciał nad miasto, 
ale spłoszyliśmy go Btrzałami.

Na linii Czataldży na zachód od Kastari otwo­
rzyły tureckie straże przedme gwałtowny ogień 
przeciw bułgarskim wojskom w Akalan i rozpro­
szyły je. Część nieprzyjaciół musiała się cofnąć 
poza szańce, inna cofnęła się w kierunku Kaba­
czki. Oddział turecki, posuwający się ku Kalfatoj, 
zaatakował nieprzyjaciela na wschód od tego mia­
sta i zadał mu znaczne straty. Nieprzyjaciel opu­
ścił Kalfaboj, który obsaddli Turcy.

Postępy Greków.
Rzym. Agencya Stefaniegu donosi z Durazza: 

Według nadesdej tutaj wiadomości, Grecy mieli 
zaiać ValoDę i Berat,

Rzym. Agencya Stefaniego donosi: Wiadomość
0 zajęciu Valony przez Greków n ie  została do­
tychczas potwierdzoną. Rząd włoski na wszelki 
wypadek dał swoim zastępcom za granicą konie­
czne instrukcye w tej sprawie.

Bunt w wojsku butgarskiem.
Konstantynopol. Jak słychać, w wojsku bułgar- 

skiem w Czorlu przyszło do r e w o l t y .  Żołnierze 
żądali, aby im pozwolono wrócić do domu ze wzglę­
du na r o b o t y  po l ne ,

Aresztowania w Konstantynopolu.
Konstantynopol. Ambasada austro-węgierska wrę­

czyła Porcie notę domagającą się wyjaśaień w spra­
wie uwięzienia sekretarza księcia Sabhah Eddina, 
Luftiego Saffeta, którego miano aresztować w do 
mu obywatela austro-węgierskiego. Lufti pochodzi 
z Bośoi, jest więc obywatelem austryackim i am 
basada zapytuje, co się z nim stało. Lufti został 
zadenuncyowany przez jeduego ze swoich przyja 
ciół. Jeden z dzienników donosi, że Lufti ma sta­
nąć przed sądem wojennym.

Groźba rewolucyl w Konstantynopolu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Nadchodzące tu wiadomości 

z Konstantynopola podają, że T u r c y a  s t o i  w 
p r z e d e d n i u  n o w e j  r e w o l u c y i .  Wielki we­
zyr, nie widząc możności przezwyciężenia trudno 
ści, wczoraj powziął zamiar w n i e s i e n i a  dymi -  
s y i Odbywają się liczne aresztowania, szczególnie 
między oficerami, co wywołuje nowe wrzenie prze 
ciw rządowi.

Wskutek tych zajść akcya pokojowa została o- 
gromnie utrudniona.

Zgoda mocarstw.
Wiedeń. (Tel. wł ). „N. fr. Presse* donosi, że 

między mocarstwami przyszło już do zgody co do 
losu Skutari i wysp Egejskich, oraz co do żądania 
państw bałkańskich o zapłacenie przez Turcyę od­
szkodowania wojennego. Mocarstwa poleciły swym 
posłom w stolicach państw bałkańskich, aby w cza­
sie obecnych rokowań zaprzestano kroków wojen 
nych i by państwa te zgodziły się na interwencyę 
mocarstw bez ograniczeń.

Serbowie pod Skutari.
Wiedeń. (Tel. w ł). „Zeit* donosi, że z Salonik 

wypłynęło 15 okrętów greckich, naładowanych woj 
Bkiem serbskiem, do San Giovanni di Medua.

Skutari jest od wczoraj popołudniu silnie bom­
bardowane.

Po dem obitizacyi au stryacko - 
rosyjskiej.

Po rozpuszczeniu części rezerwistów w Austryi
1 Rosyi zaczyna wychodzić na jaw, że przeciwień­
stwa między obu państwami nie zostały jeszcze 
w zupełności usunięte. I tak donoszą pisma pary­
skie na podstawie informacyj z Petersburga, że 
rosyjski minister spraw zagranicznych Sizonow 
oświadczył, że stosunki między Austro Węgrami a 
Rosyą są zadowalające, mimo że istnieją jeszcze 
p e w n e  p r z e c i w i e ń s t w a  i tak np, Rosya 
trwa przy żądaniu, aby Di*kova przypadła Serbii. 
Swego przyrzeczenia w sprawi© Skutari Rosya nie 
cofnęła, ale Sazonow oświadczył, że „siła faktu* 
może przy ostatecznem uregulowaniu tej sprawy 
bardzo silnie zaważyć na szali. Znaczy to, że Ro­
sya w teoryi zgadza się na przyłączenie Skutari 
do Albanii, ale ma nadzieję, że tymczasem Czar- 
nogórcy miasto to zdobędą i wtedy Austrya bę­
dzie się musiała liczyć z „faktem dokonanym*. 
W tem przeciwieństwie leży też największe nie­
bezpieczeństwo, ponieważ trudno pomyśleć, aby 
Austrya po tylu ustępstwach zgodziła się i na 
wyr*eczenie się Skutari.

Dalszym faktem charakterystycznym dla stosun­
ków austryacko rosyjskich jest podany przez bu­
kareszteński dziennik „Uniwersał* zamiar o d w o ­
ł a n i a  aus t r o -  w ę g i e r s k i e g o  a m b a s a d o ­

ra w P e t e r s b u r g u  hr. Thurn Valsassina. Dzien­
nik twierdzi, że ambasador pojedzie na urlop, z 
którego ju ż  n ie  w r ó c i  i dodaje, że br. Thurn 
podobno podczas rokowań o demobilizacyę nis 
trzymał się ścisłe instrukcyj swego rządu. Ta wia­
domość, jak twierdzą w wiedeńskich kołach po­
informowanych, nie jest zupełnie bezpodstawną, 
mianowicie zdaje się, iż hr Thurn zgodził się na 
znane uzupełnienie komunikatu, nie mając [do tego 
upoważaienia. yS$fi8

Co do stosunków a u s t r y a c k o - s e r b s k i c h  
donoszą z Belgradu, że stosunek ten jest na ra- 
z i e lepszy, gdyż Serbia życzy sobie utrzymania 
przyjaznych stosunków z Austryą. To „życzenie* 
nie przeszkadza jednak Serbii drwić sobie z żą­
dania Austryi aby opuściła Durazzo i by nie mie­
szała się do Skutari.

Za kilka dni wyjdzie z druku

„Księga przygód"
powieść Jacka Londona

w wydaniu książkowem z trójkolorową okładką.

Cena 2 K 40 h (na porto wysyłki należy dołą­
czyć 20 h).

Do nabycia we wszyałkich księgarniach. —  Skład 
główny: Księgarnia G. Gebethnera I Sp. w Krakowie.
Zamówienia przyjmuje i wysyła odwrotnie admi- 
nistracya „Naprzodu* za poprzedniem nadesłaniem

n a le ż y to ś c i.

K R O N I K A .
Wtorek 18 marca.

Carska „amnestya". Od jednego z towarzy­
szów prenumeratorów otrzymujemy następują­
ce uwagi o „amnestyi*:

„Z powodu słów o „carskiej amnestyi*, za­
mieszczonych w kronice niedzielnego numeru, 
zaznaczam, że według tej „amnestyi* zniesiono 
karę (dawno już zresztą niestosowaną w pra­
ktyce) za opuszczenie państwa b e z  p a s z p o r -  
tu lub za przejście w o b c e  p o d d a ń s t w o .  
Także powrócić mogą tylko ci emigranci, któ­
rych jedynem przewinieniem jest to, że nie 
chcieli zapłacić 15 rubli za paszport (a takich 
chyba nie wiele!) lub literaci, „przestępstwa* 
których są objęte innemi częściami manifestu
0 „amnestyi*.

Ci zaś, którym administracyjne zesłanie za­
mieniono na wyjazd zagranicę, podlegają ogól­
nym przepisom o administracyjnych zesłańcach
1 najwyżej m*»gą starać się („przy dobrem pro­
wadzeniu się!*) o sk-ócenie terminu o jeden 
rok. Amnestya z §§ 325 i 326, traktujących wy­
łącznie tylko o osobach, które d o b r o w o l n i e  
opuściły państwo, do takich emigrantów, któ­
rym zesłanie zamieniono na wydalenie z gra­
nic państwa, z a s t o s o w a n ą  a b s o l u t n i e  
być nie może*.

Nowiny krakowskie.
uwalniano rezerwistów z 13 pułku. Z okazyi 

rozpuszczania rezerwistów należy poinformować 
opimę publiczną o sposobie przewożenia ich z 
Opawy do Krakowa. Jazdę na miejsce przeznacze­
nia przed 2 miesiącami można nazwać królewską 
w porównaniu z powrotem. Tam rezerwiści jechali 
tylko 10 godsin i mieli po drodze obiad, oraz po­
zwolono wychodzić na stacyach, aby coś kupić. 
Co prawda, że poprzeziębiali się, gdyż dopiero 
na energiczne żądanie w Oświęcimiu puszczono 
parę do rur ogrzewających wagoay. Przy 15° 
mrozie! A terz powrót. W piątek o godzinie 2 po 
południu na podwórzu koszar w Opawie komple­
tnie spakowani rezerwiści 13 pułku oczekiwali 
przybycia oficera. Zjawił się o godz. 2 30, poczem 
ruszono do drugich koszar po resztę wracającej 
rezerwy. O godz 3‘15 wymaszerowano na dwo­
rzec, na którym blisko godzinę czekali na przy­
bycie pułkownika. Ramiona odpadają od dźwigania

W  2  d o  3  m ies ięcy  b iu ro  b u c h a it e r y j n e

przygotowuje każdego do egzaminów prywa- RBB B O ?  p&Mre k
tnych z buchalteryi kupieckiej pojed. i podwój- B  I  I b  Se ^ I  ■  I  H H  Bb P
nej, rachunków kupieckich, stenografii, nauki w ł a ś c ic ie l : j . p il c h

o handlu i korespondencyi handl., składanych W K f ś ł k O W i e ,  U l .  Ś W . Filipa 22 
w c. k. Akademii handlowej w  Krakowie. —  r- (róg Rynku Kleparskiego)

które ręczy za sumienne przygotowanie i dobry wynik. Osoby z pro- 
wincyi przygotowuje w drodze korespondencyjnej własną metodą. Pro­
wadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach w swojem 
biurze lub też na miejscu za małą opłatą. Sporządza i sprawia bilanse, 
ręcząc za dyskrecyę. Dla dogodności P. T. Klientów prowadzi biuro 
pisania na maszynach. Ceny niskie. Liczne listy dziękczynne i polecające. 
Po  zdaniu egzaminu poleca wszystkich na odpow iednie posady.

N o w y  k u r s  r o z p o c z y n a  s ię  d n ia  1 k w ie tn ia  1 9 1 3  r o k u .
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tornistra i karabina. O godz. 4’5 zjawił się pułko­
wnik, poczem nastąpiło ładowanie rezerwistów do 
wagonów. Wagony najstarsze, dzielone na 5 części, 
tak, że w nich ani sio ruszyć nie można, napchano 
bowiem do każdego 30— 34 ludzi, z których każdy 
miał kuferek i tornister, zajmujące więcej miejsca 
niż człowiek. Rezerwiści pocieszają się jednak tem. 
że za 6— 7 godzin będą w Krakowie. Niestety! 
Podróż trwała do soboty 7 rano, a więc całych 
17 godzin Co za męki i to o głodzie, gdyż obiad 
zjedli w Opawie w piątek o godz. 11 przed połu­
dniem I Na stacyach nie wolno było wychodzić, 
aby coś kupić do zjedzenia. W Krakowie o godz. 
11 przed południem rezerwiści złożyli wojskowe 
rzeczy, poczem otrzymali dodatek za podróż po
10 h, oraz widocznie ze składek zebranych w ca­
łem państwie po 1 K. Zapewne dano teraz tylko 
dlatego, że gazety zapytywały, co się stało z tymi 
pieniąd*mi.

Wydawnictwo ilustrowana o Galicyi. Galicyjski 
numer czasopisma ilustrowanego „Reise nad Sport* 
jest do nabycia w cenie 5 K za egzemplarz bro 
ażurowany, za egzemplarz oprawny 6 K w lokalu 
Związku turystycznego, oraz we wszystkich wię 
bszych księgarniach.

Członkowie krajowego Związku turystycznego, 
którzy uiścili wkładkę za r. 1912, otrzymają wy- 
dawnictwo to b e z p ł a t n i e  jako premię za rok
1913. Egzemplarze oprawne ozdobnie w płótno 
angie'skie, otrzymać mogą członkowie za dopłatą 
1 K. Po odbiór premii zechcą się członkowie zgło­
sić do biura Związku turystycznego ul. Szpitalna
1. 36 w godzinach urzędowych.

Skargi na pocztę. Od p. Michalika, właściciela 
cukierni, otrzymujemy zażalenie na pocztę kole­
jową. Wysłał on tam wczoraj o godz. 7 wieczorem 
służącego z paczkami. Służący czekał, aż na niego 
kolej przyszła, poczem usłyszał, że paczki nie będą 
przyjęte, bo za późno. Służący wrócił do cukierni 
o godz. 7 m. 55, więc już o godz. 73/i powie­
dziano mu, że za późno, chociaż urzędowanie na 
poczcie kolejowej ofieyalnie trwa do godziny 8. 
Postępowanie takie wyrządza wielkie szkody ku- 
piectwu.

Zapewne urzędniczki pocztowe są wskutek ru­
chu przedświątecznego w obecnym czasie przecią 
żone. Ale w takim razie niech poczta personal po­
mnoży, a niech kupiectwo na tem nie cierpi. Z po 
wodu przeciążenia listonoszów przynoszą oni po­
cztę wieczorną po godz. 7. Kiedyż więc ma kupiec 
wyebspedyować paczkę, jeżeli tak późno zamówie­
nie dostanie, a na poczcie już o godz. 7% paczek 
przyjąć nie chcą?

Nowa apteka. Na wczorajszem posiedzeniu sek- 
cyi V Rady miasta oświadczono się za utworzeniem 
nowej apteki przy ul. Rakowickiej.

0 dzierżawę teatru. Prezydent miasta przepro­
wadził już rokowania z wszystkimi czterema kan 
dydatami, którzy wnieśli oferty na dzierżawę tea­
tru. W tygodniu poświątecznym sprawą tą zajmie 
się komisya teatralna, która ostatecznie zadecyduje 
kandydaturę, poczem sekcya prawnicza zajmie się 
ustaleniem warunków kontraktu. Jak się zdaje, 
w rachubę wchodzą tylko kandydatury pp. Pawli­
kowskiego i Trzcińskiego.

Subwencya dla p. Żurowskiej I Sekcya dobro­
czynna Rady miejskiej uchwaliła wypłacić subwen- 
cyę za lata 1912 i 1913 zakładowi p. Żurowskiej 
w Prądniku Czerwonym, temu rozsadnikowi ospy 1 
Jest to wprost Bprzeczne z uchwałą Rady miej­
skiej. Rada miejska nie powinnna tolerować ta-4 
kiego lekceważenia swoich uchwał.

Rabunek. Wczoraj około godziny 9 wieczór na 
wychodzącego z jednego z domów przy Małym 
Rynku Franciszka Jagłę, gospodarza z Królestwa 
Polskiego, napadło dwóch złoczyńców i powali­
wszy go na ziemię, zabrało mu sakiewkę z kwotą
11 rubli. Na krzyk obrabowanego przechodnie po­
spieszyli z pomocą i wraz z policyą puś dli się w 
pogoń za napastnikami, którzy poczęli uciekać ku 
ulicy Poselskiej. Jednego z nich przytrzymano. 
Jest to znany tutejszej policyi złodziej Pesach 
Glassmann, który dopiero przed dwoma tygodnia­
mi po dwuietniem więzieniu w Wiśniczu został 
wypuszczony na wolność. Drugi napastnik zbiegł 
wraz z pieniądzmi. Polieya jest na jego tropie.

Uniwarsytet Ludowy Im. A. Mickiewicza (ui. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od

godziny 11— 1 w południe i od 4—9 wieczorem.
B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 

5— 7 wieczorem.
Wykłady w sali przy ulicy Zwierzynieckiej 14:
We wtorek o godz. 7 wieczorem: K. Czapiński: 

„K, Marz w historyi sooyalizmu".

Stoparius? teatru aiicjsfciap.
Wtorek: „Leci liście z drzewa* (dla młodzieży —  ceny 

do połowy zniżone)
Środa: Judasz z Kariothu*.
Od czwartku do soboty teatr zamknięty.
Niedziela po południu Kordysn*.
Niedziela wieczór .Taniec czynowników*.
Poniedziałek po południu: „Kościuszko pod Racławi­

cami*
Poniedziałek wieczór: .Judasz z Kariothu*.
Wtcrek po południu: „Dyabet i karczmarka* (ceny zni­

żono do połowy).
Wtorek wieczór: .Kobieta i pajac*.
Środa: .Wieczór trzech króli*.
Czwartek' Judasz z Kariothu*.
Piąt*k „Tamec czynowników*.
Sobota- .Wiele hałasu o nic*.
Niedziela po południu: „Dożywocie* (ceny zniżone do

połowy).
Niedziela wieczór- .Kobieta i pajac* (przedostatni wy­

stęp p J. Mrozowskiej).
Poniedziałek: ,W iele hałasu o nic* (ostatni występ p. 

J. Mrozowskiej).

Tsatr światlny „Uciecha", Starowiślna 1®.
Od soboty d. 15 b. m. włącznie do środy d. 19 b. m.: 

„Kaprys milionera*, francuska komedya (Zuzanna Gran­
da s występuje). Dwie humoreski „Pifse, żywa pantera 
i teściowa oraz „Ligotto jako maszynista*. Dramat w 2 
częściach „Narzeczona lotnika' z pięknymi widokami; 
dwa zdjęcia z natury, amerykański dramacik, najnowszy 
Przegląd Tygodniowy.

Artys yczna ilustracya muzvczna.
Niedziela 2Va do 11. Codziennie 4Vs do 11.
Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowo], Podwala 6.
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4 do 10Vi 

w aocy, w niedziele i święta od godz. S do 11 w  nocy.

Nowiny fiwowskSe.
Teatr lwowski w Paryżu. Dyrektor teatru p. Hel­

ler rozestał do pism list, w którym zaznacza, że 
sprawa wyjazdu teatru lwowskiego do Paryża zo 
stała już postanowiona i załatwiona.. Wyjazd arty 
stów lwowskich nastąpi 28 maja, pierwsze przed 
stawienie na scenie teatru „Gyuanase" odbędzie 
1 czerwca. Przedstawień będzie 15. W kwestyi 
wyboru sztuk polskie Tow. literacko artystyczno 
w Paryżu wybrało z przedłożonych 14 sztuk 7 
dzieł oryginalnych, a to : „Fircyka w zalotach" 
Zabłockiego, „Zemstę" Fredry, „Sędziów" i „War­
szawiankę" Wyspiańskiego, „Zaczarowane kolo" 
Rydla, „Tamtego" Zapolskiej i „Straceńców" Koń- 
czyńsk ego, a ponadto jedno dzieło obce, tj. „Upio­
ry" Ibsena.

Repertuar ten został zasadniczo przyjęty, nie 
jest jednak wykluczonem, że w tem lub owem 
może jeszcze nastąpić pewna zmiana, o ileby z 
jakichś przyczyn okazała się potrzebną,

Dekoracye, które będą użyte przy wystawie 
sztuk polskich w Paryżu, zamówione zostały w 
malarni paryskiej „Pacąuereau", która wykona je 
na podstawie dostarczonych ze Lwowa wzorów.

Co do sprawy przedstawień operowych polskich 
w Paryżu, firma Astruca, której staraniem po 
wstaje niebawem w Paryżu olbrzymi ginach „Ope 
ry międzynarodowej", zaproponowała urządzenie 
w tym nowym teatrze szeregu gościnnych wystę 
pów opery polskiej. Występy te miałyby się od­
być w maju 1914 r.

Z sali sądowej. Przed trybuuałem wyrokującym 
odbyła się w poniedziałek rozprawa o zajścia po 
wiecu szewców dnia 23 stycznia b. r., wybito 
wówczas szyby w kilku magazynach z gotowem 
obuwiem. Oskarżano o to majstrów szewskich 
Antoniego Storcha Jana Florssha, Marcina Wlacha 
i terminatora szewskiego Józefa Winnickiego. Po 
przesłuchaniu całego szeregu świadków trybunał 
skazał Storcha na dwa miesiące więzienia, Winni 
ckiego na trzy miesiące więzienia, obu za zbro­
dnię gwałtu publicznego, innych oskarżonych uwol­
niono. Bronili oskarżonych dr Wyrostek i dr So- 
iański.

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe w sobotę wie­
czór w sali Kasy oszczędności odbyło walne zgro­
madzenie członków. Sekretarz Towarzystwa dr Fels 
przedłożył sprawozdanie za r. 1912. Towarzystwo 
założone przed 20 laty, w grudniu ubiegłego roku 
święciło swego rodzaju jubileusz — udzieliło bo­
wiem pomocy w 100.000 wypadków. Miarę roz­

woju Towarzystwa okazują następujące cyfry: w 
ciągu pierwszych 15 lat istnienia udzieliło Towa­
rzystwo w 50.000 wypadków doraźnej pomocy^ 
w ciągu następnych lat pięciu liczba ta podwoiła 
się. W ciągu roku 1912 było w porze dziennej 
8917 nagłych wypadków w porze zaś nocnej wzy­
wano pogotowie do 2843 wypadków. W lokalu 
pogotowia opatrzono złamań i zwichnięć kości 349, 
opatrunków chirurgicznych dokonano 7851. W uli­
cach miasta ratowano 2420 chorych. Wozami am­
bulansowymi przewieziono 1021 chorych, a samo­
bójców ratowano 159, z liczby tej zmarło 35 Prze- 
jechań przez wozy było 124, przez automobile 10, 
przez tramwaj 35, przez kolej żelazną 7. Pokąsań 
przez psy opatrzono 116. Pogotowie lodowe wy­
dało do użytku chorych 1230 porcyj chemicznie 
czystego lodu.

Członków założycieli liczy Towarzystwo 29, do­
żywotnich 42, a zwyczajnych 2215.

W ostatnich czasach Towarzystwo rozszerzyło 
swą pożyteczną działalność przez urządzenie kur­
sów samarytańskich, w których wzięło udział 333 
osób, a z liczby tej 120 osób poddało się egzami­
nowi i złożyło go bardzo dobrze,

Stan finansowy Towarzystwa w roku bieżącym 
przedstawia się gorzej. Wydział krajowy odmówił 
dotychczasowej subwencyi w kwocie 600 K. Bal 
na dochód Towarzystwa musiał być odwołany z 
obawy deficytu wobec sytuacyi finansowej w kraju, 
a cena opatrunków i leków wzrosła, a wraz z nią 
wzrasta i liczba wypadków Mimo tego, dzięki za­
pobiegliwości wydziału, pozostałość kasowa na rok 
bieżący wynosi 2429 K 92 h. a funduss żelazny 
wzrósł o 5914 K, tak, że w obecnej chwili wynosi
19 914 K 17 h.

Gmina m. Lwowa opiekuje się do pewnego sto­
pnia Towarzystwem, lecz wobec wzrostu miasta i 
mnożących się wypadków opieka ta powinna być 
jeszcze wydatniejsza.

Po wyrażeniu podziękowania prezesowi Towa­
rzystwa drowi S t r o y n o w s k i e m u ,  który stoi 
na czele Tow. ratunkowego od początku istnienia 
jego, wybrano nowy wydział w składzie dotych­
czasowym.

Zamach samobójczy. W poniedziałek w południe
20 letnia służąca Jozefa K. zażyła w zamiarze sa­
mobójczym kwasu s Inego. W stanie bardzo gro­
źnym odwieziono ją do szpitala, powodem tar­
gnięcia się na życie miał być zawód miłosny.

Uniwarsytet ludowy Im. A. Mickiewicza, oddział
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz, 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w godzinach od 7*/s do 9 wieczorem 
codzień.

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
geds. 4 do 6.

We środę 19 marca odbędzie się w Stowarzy­
szeniu stolarzy przy ul. Pieszej 2 wykład popu­
larno naukowy p. Nacbera p. t.: „Ubezpieczenia 
społeczne*. Początek o godz. 7Va wieczorem. Wstęp 
wolny.

Rftperfaar fsafra wlsjsklagt? ars Lwawlft,
Środa: „Za gwiazdą Napoleona*.
We czwartek, piątek i sobotę, z powodu Wielkiego ty­

godnia, przedstawień nie będzie — Bilety ra przedsta­
wienia świąteczne będzie można nabywać we czwartek i 
w piątek od godziny 9 rano do 12 w południe i od 3 po 
południu do 6 wieczorem; w  sobotę tylko od 9 rano do 
12 w  południe.

Z kraju.
Pod adresem radcy dworu Zborowskiego. Oce- 

gdaj odbyła się konfereneya dygnitarzy dyrekcyj- 
nych na jednej z większych staeyj dla ułożenia 
turnusu pociągów, między nimi i na linie między 
Orłowem a Nowym Sączem. Czyją myślą to było, 
na razie zamilczamy, ale wprost okrucieństwem 
nazwać można, gdyby pociąg Nr 613 wychodzący 
obecnie o godz 4 55 rano z Orłowa miał od 1 go 
maja b. r. o 30 minut wcześniej odchodzić. Pociąg 
ten już teraz za wcześnie odchodzi, a jest to je- 
dyny, który z całej tej przestrzeni przewozi dzieci 
do rozmaitych szkół, a które wracają pociągiem 
Nr 614 o godz. 7 wieczorem i później do domu. 
Można sobie wyobrazić dzieci, które wstają co­
dziennie o godz. 3 30 rano, a raczej w nocy, aby 
się ubrać i dojść do pociągu, a wracają o godz. 7

i  i  l i n # 55! ! ! # A  dzieła, gazety, zaprotzanla.
*%# 1 J P .M  afggz® 8 I. p, siybko, m stownie. starań-

K R A K Ó W , U L .  F IL IP A  11. -  T E L . 113'!CL I po  maożiiwfe pfzystsjjpftycii cenach.



wieczorem do domu, zmęczone, zziębnięte, śpiące 
I lub przemoczone. Podobny los ma spotkać pociąg 

Nr 616 wychodzący obecnie z Nowego Saeza o 
godz. 11'30 przed południem, który o 15 —20 mi­
nut wcześniej miałby odchodzić z N. Sącza, a tem 
samem uniemożliwiłby powrót niektórych dzieci 
wypuszczonych ze szkoły w N. Są^zu o godz. 11 
przed południem. Trzeba też uwzględnić, że z 
miasta N. Sącza do staeyi musi się iść przeszło 
25 minut. Pociąg Nr 614 ma odchodzić blisko o 
pół godziny później z N Sącza* tj. o godz. 4 45 
po południu, a tym pociągiem wracają przeważnie 
dzieci ze szkoły. Zamiast ulepszenia dla tych ma­
luczkich, które z takim mozołem zdobywają wie 
dzę i oświatę, ośmielono się wystąpić z tak nie­
godziwym projektem 1 Kolejarze zwracają się do 
szefa dyrekeyi krakowskiej aby pociąg Nr 613 
odjeżdżał później z Orłowa, zaś pociąg Nr 616 
później z N. Sącza, a pociąg 614 wcześniej z N. 
Sącza niż dotychczas, aby mogli kształcić swoje 
dzieci. Gdyby to było niemożliwe, proszą koleja­
rze o pozostawienie kursujących pociągów jak do­
tychczas.

Mamy nadzieję, że p. Zborowski przychyli się 
do tej tak ważnej i uzasadnionej prośby.

Germanfzator. Jest w Tarnowie kolejomisfrs Ja- 
8no8z, niedoszły kandydat do komisyi personalnej, 

i który niewiadomo z jakich powodów i z czyjego 
i żezwolenia zwołuje zebranie kolejomislrzów w j ę- 
jży feu  n i e m i e c k i m  do Tarnowa. Czy p. Ja 
i snosz zapomniał już swego ojczystego języka ? 
i Jak nazwisko świadczy, nie pochodzi z rodziny 
j germańskiej, a koledzy z dyrekeyi krakowskiej 
W»zy8<*y władają dobrze językiem polskim,

Syońscy denuncyancl. Ze S t a n i s ł a w o w a  pi 
1 8zą nam: Trwająca od kilku dni rozprawa zakon 
cssyła się peźto w sobotę w y r o k i e m  u w a l  
h i a j ą c y m tow. dra K o r k e s a  i S c b r a g e r a  
od wszelkiej winy i kary, natomiast reszta oskar­
żonych uznaną została winnymi zbrodni narusze­
nia miru domowego z § 83 u. k. i za to zasą 
'lżeni zostali tow : Kochański na 6 tygodni wję. 
cienia, Hersch, Brandier i Wencel na 1 miesiąc, 
Norman, Friesner na 3 tygodni© i Pollak na 6 ty­
godni zwykłego więzienia. Obrona oskarżonych 
Ogłosiła zażalenie nieważności.

Z  laborłi fo iy fik iig fe
Strażnik ziemski — bandytę. Mieszkaniec Miń­

ska Mazowieckiego, Pawei Nowicki, rzeźnik, one- 
8daj wczesnym rankiem, wziąwszy se sobą czte­
rysta kilkanaście rubli, wybrał się piechotą na 
iarmark do Kołbieli, celem zakupu kilku sztuk 
trzody.

Nieopodal wsi Kędzieraki Nowickiego zatrzymał 
Hrażnik ziemski, który, wymierzywszy browning 

głowy, zawołał:
— Roki w wierch 1
Gdy Nowicki to uczynił, strażnik zaczął go re­

widować
W kieszeni od spodni rewidowanego znalazł 2 

tubie, to jednak nie zadowoliło i kazał sobie od 
jW wszystkie pieniądze, utrzymując, iż z 2 ru- 
"limi na jarmark nie chodzą.

Wylęknięty Nowicki, wobec wymierzonej lufy 
^prost w głowę, wydobył z zanadrza ukryte pod 
koszulą 408 rubli i oddał je napastnikowi.

Bandyta, zabrawszy pieniądze, zawołał:
•— Ubirajsia k czortu!
Poczerń skierował się ku zaroślom i zniknął z 

[ 'czu cgrabionego.
Nowicki pobiegł szybko do wsi Kędzieraki, pro- 

?ąc tamtejszych włościan o pomoc, lecz chłopi, 
Zwiedziawszy się, o co idzie, w obawie o swój 
\  wszelkiej pomocy odmówili.
Zrozpaczony wieki powrócił do Mińska i ud ił 

i '9 do naczelnika straży ziemskiej Pawłowa, który 
I Osłuchawszy Nowickiego, natychmiast zarządził 

°goń, a wysławszy konno kilku strażników, sam 
Zdążył bryczką.
Pościg się udał, gdyż dążąc po śladaeh, strażnicy 

M ranem dogonili bandytę między Celestynowem 
Otwockiem i przyprowadzili go do Mińska Ma­

łeck iego .
ttabuś był strażnikiem w gubernii piotrkowskiej 
będąc na urlopie przyjechał w odwiedziny do 

,'^agra swego we wsi Glinianki pod M ńakiem 
'łowieckim. Właśnie wracał do domu i spróbo- 
3* .. szczęścia które go zawiodło.

Bandyta ze zrabowanych pieniędsy roztrwonił 
tylko 10 rubli, resztę p. Pawłów oddał poszkodo 
wanemu.

Rabusia pod silnym konwojem onegdaj odesłano 
do Piotrkowa.

Ze świata.
Kara za brak entuzyazmu dla jubileuszu. Z Wilna 

donoszą: Pełnomocnicy gminy nowowolskiej ska 
zani zostali przez naczelnika ziemskiego na 3 ru 
ble kary, a wójt na 7 dni aresztu, za odmówienie 
podpisania dokumentu w sprawie wyasygnowania 
pieniędzy na kupno „ikony* na pamiątkę uroczy­
stości jubileuszowych.

Damonstracya przeciw sufrażystkom. W Londy­
nie tłum wrogo u*po«obicny dla eufrażystek w 
liczbie blisko 10.000 udał się w ubirgłą niedzielę 
do „Hyde parku*, gdzie miało się odbyć zwykłe 
ich niedzielne zgromadzenie, Ledwie zjawiła się 
kierowniczka zgromadzenia miss Drummond i 
chciała przemawiać z powozu, obrzucono ją ha- 
wałkami murawy. Mimo wrzawy przemawiała pół 
godziny, przytem obrzucano ją pomarańczami i 
kamieniami. Następna mówczyni przemawiała już 
wśród większego spokoju. Policya rozwiązała je­
dnak zgromadzenie i rozpędziła tłum. Większą 
część uczestniczek obito, wiele kobiet wróciło do 
domu z podartemi w strzęny sukniami.

Podkopywanie sejmu finlandzkiego, w  kołach 
sejmowych finlandzkich poważny niepokój wywo­
łuje zbliżanie się nowych komplibacyj, zagrażają 
cych nietylko prawidłowej działalności, ale same­
mu istnieniu finlandzkiego przedstawicielstwa na­
rodowego.

W prasie heisingforekiej ukazała się wiadomość, 
źe rada ministrów postanowiła przedsięwziąć jak 
najenergiczniejaze środki, aby władze miejscowe 
nie stawiały przeszkód udziałowi Rosyan w wy­
borze pogłów do sejmu. Gubernatorowie otrzymają 
polecenie, aby „przypomnieli* w swoim czasie 
wszystkim zamieszkałym w kraju Rosyanom o tem 
że zrównani są w prawach z Ficlandczykami. — 
Skargi na „nieprawidłowe* czynności władz przy 
wyborach skierowywane będą odtąd wprost do ge 
nerał gubernatora, który ma otrzymać prawo unie­
ważnienia wyborów. Dotychczas, na mocy ustawy 
wyborczej, skargi na komisya wyborcze rozpatry­
wane były przez gubernatorów, a w wyższej in- 
staneyi —  przez departament sądowy senatu.

Omawiany projekt z tego głównie względu uwa 
źany jest za niebezpieczny, że obowiązujące do 
tychczas ustawy wyborcze i sejmowe nakazywały 
wciąganie na listy wyborców tylko obywateli fm 
landzkieh. Fiulandczj cy nie uznają mocy prawnej 
ustawy o równouprawnieniu Rosyan i wobec tego 
prawdopodobnie nie zechcą wciągać na listy wy 
borcze zamieszkałych w Fmlandyi Rosyan. W re 
zultacie powstanie szereg procesów przeciw człon­
kom magistratów i gminnym komisyom wyborczym. 
W tych waru: kach samo istnienie sejmu finlandz­
kiego bardzo łatwo może być zachwiane.

Głód na Syberyi. Z Syberyi napływają wciąż 
wieści o głodzie, panującym wśród ludności. Świeżo 
za niezapłacenie podatków policya zasekweśtrowała 
całe mienie włościan w 22 wsiach powiatu krasno­
jarskiego, a licytacya ma s'ę odbyć wkrótce.

Milionowa kradzież w Nowym Jorku. Niewyśle­
dzeni sprawcy przebili mur piwnicy zakładu zasta­
wniczego i zabrali, prócz kosztowności wartości 
250 000 dolarów, akcyj na 70 milionów dolarów 
ze składów Harimana.

Katastrofa budowlana. Ze Szczecina donoszą: 
W nowo budującej się kamienicy za waliła się kla­
tka schodowa. Gruzy zasypały 4 robotników, z 
których dwóch wydobyto tak ciężko poranionych, 
Se wątpią w utrzymanie ich przy życiu.

6, GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj 
mu je — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki.

Spostrzeżenia rozmaitych ambulansów w wojnie 
bałkańskiej są zgodne co do znakomitych rezul­
tatów os>ągnięiydi przez spożywanie kawy „Di a  
da i* z marką dwa słonie, która jest najlepszą 
w świeeie i ma tę właściwość, źe nie traci zapachu, 
ni siły, ni smaku przez lata. Należy tylko baczyć 
na opakowanie i markę ochronną. Wszędzie do

nabycia, a podawana jest w lwowskiej kawiarni 
Sans  - Souc i .

TELEGRAMY
z dnia 18 marca.

W  X X  w ie k u ! . . .
Rzym. „Osseivatore Romano* ogłasza rozpo­

rządzenie Ojca św., ustanawiające ogólny rok 
radości na pamiątkę pokoju danego kościołowi 
przez cesarza Konstantyna.

Dekret zarządza, iż w tym roku radości otrzy­
mają odpust zupełny wierni mieszkający w Rzy­
mie lub którzy przybędą do Rzymu i którzy 
w czasie między Białą Niedzielą, a Niepokala- 
nem Poczęciem odwiedzą dwa razy bazyliki św. 
Jana Laterańskiego, oraz Piotra i Pawła, tam 
pomodlą się za pomyślność utrzymania kościoła 
i wiary, oraz Stolicy świętej, o wytępienia kace- 
rzy, nawrócenie wszystkich grzeszników i  za 
pokój i jedność wszystkich chrześcijan; dalej 
przystąpią do spowiedzi i  Komunii i uczynią 
jałmużnę według swoich środków. Ci, którzy 
ule mogą przybyć do Rzymu, mogą otrzymać 
także zupełny odpust, jeżeli odwiedzą 6 razy 
kościoły wskazane przez krajowego biskupa i 
społnią uczynki miłosierne. Ten zupełny odpust 
może być także przez prośby przekazany du­
szom w czyścu.

Groźba strejku generalnego w  Belgii.
Bruksela. Zarząd stronnictwa socyalno-demo­

kratycznego postanowił przedstawić kongreso­
wi stronnictwa, który zbiera się w święta, o- 
głoszenie strejku generalaego na dzień 14 kwie­
tnia, gdvby rząd odrzucił rewizyę konstytucyi.

Wiedeń (Tel. wł.). „Arbeiter Ztg.“ donosi z 
Brukseli. Wczoraj odbyło się zgromadzenie de­
legatów partyi soc. dem. z całego kraju przy 
udziale 200 osób. Ze względu na to, że rząd 
wbrew przyrzeczeniom nie myśli o rewizyi kon­
stytucyi, uchwalono zwołać k o n g r e s  p a r t y j ­
ny  na święta. Ewentualny strejk generalny wy­
buchnie 14 kwietnia. Popularny dziennik bru­
kselski „Petit bleu* oświadcza, że w razie wy­
buchu strejku da na fundusz strejkowy 100 000 
franków tygodniowo; tak samo p a r t y a  l i b e ­
r a l n a  zbiera składki na strejk.

Chiny przeciw Mongolii.
Petersburg. Petersburska agencya telegraficzna 

donosi z U gi: Na ostatni wyzywający telegram 
Chutuchty odpowiedziała kancelarya prezydenta 
Chin telegramem, w którym wskazano, że po­
nieważ wszystkie dobre zamiary Chin były fał­
szywie pojmowane przez rząd mongolski, oraz 
z powodu, że w podobnych warunkach jest rze­
czą niemożliwą dojść do porozumienia, posta­
nowił prezydent na przyszłość wstrzymać wszel­
ką koresooudeneyę z rządem mongolskim.

Petersburg. Petersburska Agencya telegraficz* 
na donosi z Ewangczengczu: Rozpoczął się wy­
marsz k o r p u s u  e k s p e d y c y j n e g o  do Mon­
golii. Dotąd odeszło 3500 żołnierzy XX dywizyi.

Wojna bałkańska.
Zwycięstwa Greków.

Ateny. Wojsko greckie po zaciętej walce za­
jęło miejscowość Kdssurę. Turcy uciekli w nie­
ładzie w kierunku Bsry Straty Turków bardzo 
wielkie. Grecy mieli i3  zabitych, 40 rannych.

Zdobyci© Argyrokastro.
Ateny. Urzędowa depesza donosi z Janiny o 

entuzyastycznem przyjęciu, jakiego doznały 
wojska greckie ze strony ludności w A r g y r o -  
k as t r o .  Garnizon turecki uciekł w  kierunku 
Tepleni.

Konsom robotniczy „Naprzód
*  7 i 1 :: i do dom ow ego  :: p n o d n 11, utica Filipa 1 . 1 1

w Krakowie, Dębniki, ul. Pocztowa 1 7 . sryKirpotrzeb

l i  P i t o  W S Z y S t k Ś e  Zamówienia towarów z od- 
r r - r - r — ~ t — —  staw? do domu przyjmują
dZiyniHy j>j.Bzyj;cz9  sl9 w Administracji „Ma-
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Ruch nauczycielski we Francyi.
I.

Walka współczesna ludowego nauczyciela fran­
cuskiego z rządem trzeciej republiki — w pierw­
szym rzędzie o prawo zawodowego zrzeszsnia 
się —  zwróciła na siebie uwagę całego świata 
cywilizowanego. Tak zwane „niższe* warstwy 
inteligeBcyi stanęły we Francyi, jak wiadomo, 
blisko do ruchu robotniczego. I właśnie nau­
czyciele jedni z pierwszych dali przykład tej 
solidarności proletaryuszy pracy umysłowej z 
proletaryuszem pracy fizycznej.

Nauczyciel ludowy odegrał we Francyi wielką 
rolę. Gdy ustawa z r. 1833 zezwoliła ca urzą 
dzanie szkół ludowych, nauczyciele — już wów­
czas stanąwszy na gruncie postępowego demo­
kratycznego światopoglądu —  prowadzili w pier­
wszych szeregach propagandę za bardzie] spra­
wiedliwym ustrojem.

Z entuzjazmem spotkali republikę 1848 roku; 
nie przyniosła im jednak nic, gdyż zgromadze­
nie prawodawcze trafiło do rąk elementów rea­
kcyjnych. Thiers, przyszły kat Komuny, propo­
nował zupełnie znieść szkołę ludową. ,

„Dawać naukę biednemu —  mówił — to wszy­
stko jedno, co ogień wzniecać pod pustym ko­
tłem*.

Zgromadzenie prawodawcze wzmocniło wła­
dzę księdza nad nauczycielem i oddało tego 
ostatniego jeszcze pod kontrolę prefekta.

Cesarstwo Napoleona III, naturalnie nie po 
prawiło położenia nauczycielstwa i ustawa o 
oświacie ludowej z roku 1854 potwierdziła tylko 
to, co zrobiła republika 1848 roku.

Dopiero więc obecna, trzecia republika zdjęła 
z nauczyciela ucisk księdza, nieco poprawiła je­
go byt materyalny i zupełnie zreorganizowała 
oświatę, wprowadzając zasadę świeckiej nauki. 
Kraj pokrył się gęstą siecią szkół. Proklamo­
wano zasadę, że nauczyciel ma uskutecznić o- 
drodzenie Francyi po porażce wojennej.

Kolosalną rolę, jaką odegrało nauczycielstwo 
we walce z siłami starego ustroju, we wzmo­
cnieniu republiki, uznają dziś wszyscy. Lecz 
wzrost sił, znaczenia i świadomości nauczyciel 
stwa wkrótce musiał z konieczności doprowa­
dzić do konfliktu z centralizmem administracji, 
z opieką prefektów i lokalnych polityków. Po 
wstał wielki prąd, zmierzający do politycznej i 
ekonomicznej emancypacyi nauczycielstwa, a ta 
kże do większej swobody nauki i większego 
zbliżenia się z ludem pracującym.

Nauczyciele ludowi rozpoczynają swą wielką 
walkę.

Już w początku lat 80 we Francyi zaczęły po­
wstawać „ p r z y j a c i e l s k i e *  stowarzyszenia 
nauczycieli („Amiealas*) Były to swego rodzaju 
kluby, miejsca zborne. Nie były jednak zjedno 
czone i nie stały się awangardą walczącego na­
uczycielstwa. I wkrótce powstała w kołach na 
uczycielskich idea organizacji z a w o d o w e j ,  
wielkiego zawodowego związku nauczycielstwa. 
Zwłaszcza, gdy w roku 1884 wydaną została 
ustawa o swobodzie zawodowego stowarzysza 
nia się, nauczyciela skwapliwie chcieli skorzy­
stać z tej ustawy. Rząd jednak zakazał tworze 
nia zawodowych omanizacyj nauczycieli, twier­
dząc, iż ustawa (1884 r.) zezwala na zawodowe 
organizacye tym tylko elementom, które mają 
bronić swych ekonomicznych, industryalnych 
lub rolniczych interesów; takich zaś interesów 
nauczyciele nie mają(l). Ta decyzya zapadła 
w roku 1889.

Tymczasem kluby „przyjacielskie* rosły bar­
dzo szybko. W  roku 1900 przeprowadzają fede­
racyjne zjednoczenie poszczególnych o g n i s k  
„przyjacielskich* z Ko misy ą Permanentną* (z 11 
członków) na czele. Zjednoczone ogniska wkrótce 
zorganizowały niemal wszystkich nauczycieli — 
około 100.000 (ze 120.000 wszystkich nauczy­
cieli wogóle). Pod naciskiem tej potężnej orga­
nizacja parlament znacznie poprawił (1909) ma­
teryalny byt nauczycielstwa, uchwalając, że na­
uczyciel rozpoczyna działalność z roczną płacą 
1100 franków, zaś w drodze regularnych doda­
tków dochodzi do 2200 franków.

Ruch nauczycieli po tem zwycięstwie nietylko 
nie zamarł, lecz odwrotnie — się rozszerzył. 
Nauczyciele wysunęli teraz szereg postulatów 
pedagogicznych —  naprzykład usunięcie bez­
myślnego szowinizmu z wykładów bistoryi szkol­
nej, udział organizacyj nauczycielskich w opra­
cowaniu programów itd. Oprócz tego wysunięto 
postulaty polityczne —  państwo, kupując pracę 
nauczyciela, nie kupuje temsamem jego praw 
politycznych ; nauczyciele zażądali zupełnej wol­
ności obywatelskiej w swej działalności publi­
cznej.

Idee socjalizmu i syndykalizmu zaczynają 
przenikać do nauczycielstwa. Organizacye robo­
tnicze coraz częściej wyrażają swe sympatyę 
nauczycielstwu, I n. p. na Algierskim zjeździe 
robotniczych giełd pracy uchwalono rezolucyę, 
w której znajdujemy taki n. p. ustęp:

„Zjazd proponuje giełdom pracy przyjmować 
do swych szeregów organizacye państwowych 
robotników i pracowników, a także n a u c z y ­
c i e l i * .

W  reku 1905 nauczyciele robią pierwszą pró­

bę przejścia do zawodowej formy orgauizacyi, 
do syndykatu. Ta forma jest znacznie dogo­
dniejszą, gdyż syndykaty mogą otrzymywać spa­
dki i subweneye, występować oficyalnie na są­
dzie, rozporządzać się bez ograniczeń składkami 
członków, mogą tworzyć kasy pensyjne i wza­
jemnej pomocy itd. itd.

„Nas peba w stronę organizacyi syndykalnej — 
mówił jeden z pionierów ruchu nauczycielskiego 
— głęboki, nieprzezwyciężony instynkt, uwarun­
kowany właściwościami naszego położenia so- 
cyaloego. Cokolwiek się mówi, faktycznie jeste­
śmy robotnikami i jako tacy jesteśmy podpo­
rządkowani tymsamym prawom socyalnym, co 
robotnicy ręczni — prawom, których wpływ uci­
skający staramy się ograniczyć.

W  końcu roku 1905 ukazuje się „Manifest* 
zesyndykalizowaaych nauczycieli.

Manifest gorąco protestuje przeciwko zakazo­
wi łączenia się w zawodowe organizacye, w syn­
dykaty. Państwo nie chce pozwolić nam łączyć 
się, jako-że mamy być pracownikami państwa. 
„Lecz my —  konstatuje manifest —  uczymy 
nie imieniem rządu, chociażby republikańskiego, 
nie imieniem państwa, nawet nie imieniem na­
rodu francuskiego. Uczymy imieniem prawdy*.

Nauczyciele chcą przy pomocy swego syndy­
katu wywalczyć wolność szkoły i nauczyciela 
od ubocznych wpływów politycznych, a także 
z b l i ż y ć  s i ę  z l ud e m.

„Według swego pochodzenia, według prostoty 
swego trybu życia nauczyciele — oświadcza 
manifest — należą do ludu. Należą do ludu ta­
kże dlatego, że włożono na nich obowiązek 
uczyć dzieci ludu. W  środowisku robotuiczem 
poznajemy umysłowe i moralne potrzeby ludu. 
W  porozumieniu się ze związkami robotniczymi, 
przy ich pomocy opracujemy programy i meto­
dy nauki.

Kwestya przejścia do formy zawodowej, syn­
dykalnej, była poruszana we wszystkich klu­
bach .przyjacielskich* r. 1905. Odłożono jedaak 
sprawę na czas stosowniejszy. Na razie zaś klu­
by „przyjacielskie* miały rozpocząć agitację za 
nadaniem nauczycielom praw syndykalnycb.

R o z m a i t o ś c i .
Kolej Kapsztad-Kair.

Nowe olbrzymie dzieło rąk ludzkich zbliża się 
szybko ku końcowi. Pozostaje do zbudowania je­
szcze tylko 900 mil angielskich, tj. 1400 kilome­
trów toru, aby utworzyć nieprzerwaną linię kole­
jową (wyjąwszy jezioro Tanganajka, którego ferań-

KA R O L DE COSTER.

DYL S O W IZ D R Z A Ł
PswiaM tritiwyama.

Przełoży! Ozoaław Wroeki .

53 (Ciąg dalszy).

Klasowa milczała, lecz rękę trzymała wznie­
sioną ku górze, jak gdyby przeklinając dono­
siciela.

Widząc jednakże, że węgle u stóp jej syna 
jaśniejszym buchają ogniem, wołać znów po­
częła:

— O Boże! O Panno święta, która patrzysz 
na nas z nieba, uczyń kres tej męce! Ludzie, 
miejcie litość! Usuńcie ogień!

— Handlarz ryb! —  jęczał Sowizdrzał.
I naraz trysnęła mu krew strumieniem z nosa 

i ust, pochylił głowę na piersi i zawisł bez­
władnie ponad płonącem zarzewiem.

A  Klasowa krzyczała:
—  Moje biedne dziecko zmarło! Zamordowali 

go! O Boże, także jego zabili! Usuńcież ogień, 
sędziowie! Oddajcież mi go tu, bym razem 
z nim umarła! Wszakże wiecie, że na mych po­
łamanych stopach uciec wam nie mogę!

—  Oddajcie niewieście syna — rozkazał in­
kwizytor.

Następnie poczęli się sędziowie naradzać po­
między sobą. Tymczasem kat odwiązał Sowi­

zdrzała i położył go nagiego i broczącego krwią 
na kolanach matki, medyk zaś ustawił mu ko­
ści z powrotem w stawach.

Klasowa przytuliła do siebie syna i płacząc 
mówiła:

— O mój synu, biedny męczenniku! Jeśli po­
zwolą wielmożni sędziowie, uleczę ja ciebie. 
Tylko podnieś głowę, Dylu, mój synaczku! O sę­
dziowie wielmożni, jeśliście mi go zabili, to 
pójdę ze skargą choćby do samego majestatu 
cesarskiego, bowiem uczyniliście rzecz przeciw­
ko wszelkiemu prawu i sprawiedliwości, a oba- 
czycie, co potrafi biedna niewiasta w sprawie 
przeciwko złym ludziom. Lecz już nas chyba 
razem puścicie wolno, wielmożni sędziowie. 
Dwoje nas tylko sierot na świecie i boża ręka 
ciężko nas dotknęła.

Sędziowie wydali po naradzie taki wyrok:
„Zważywszy, że wy, wdowo, po mężu Klaso­

wo, i ty Dylu, synu Klasa, zwan Sowizdrzałem, 
mimo ciężkiej tortury i dostatecznych prób nie 
przyznaliście się do zarzuconej wam winy, jako- 
byście ukryli dobro, które z prawa konfiskaty, 
i wbrew wszelkim przeciwnym temu przywile­
jom, przynależy jego królewskiemu majestato­
wi : przeto trybunał ogłasza was ninie jako wol­
nych od winy i kary, dla braku wystarczają­
cych dowodów, a także dia schorzenia człon­
ków waszych z przyczyny tortur, którym oboje 
byliście poddani. Sąd dozwala wam, byście 
w mieście pozostali u jednego z mężów lub nie­
wiast, ktoby zei hciał was w dom swój przyjąć 
bez uwagi na wasze ubóstwo*.

Dano w mieście Damm, dnia dwudziestego 
trzeciego, miesiąca września, roku pańskiego 
1558.

—  Dzięki wam, wielmożni sędziowie —  rze­
kła Klasowa.

—  Handlarz ryb —  zajęczał Sowizdrzał.
Matka i syn zostali przewiezieni wozem do

chaty Katarzyny.
XLI.

Rozdział, w którym mowa o tem, co widziała Ka­
tarzyna.

W  tymże samym roku, dwudziestym ósmym 
stulecia, weszła Katarzyna do izby, w której 
siedziała Klasowa, i tak rzekła:

—  Ubiegłej nocy, gdy namaściłam swe ciało 
balsamem, wzleeiałam na wieżę kościoła Maryi 
Panny. Widziałam stamtąd duchy żywiołów, 
jak podają modły ludzkie aniołom, anieli zaś 
zanoszą je do nieba przed tron Najwyższego. 
Niebo całe zasiane były lśniącemi gwiazdami, 
jakoby łan żyta z wiosną. Naraz uniosła się 
z jakiegoś stosu postać czarna, wzleciała w górę 
i usiadła pobok mnie na wieży. Poznałam Klasa. 
On to był, taki sam, jak za żywota, odziany 
w swą bluzę węglarza.

— Co tu robisz, Katarzyno, na wieży ko­
ścioła? — zapytał mnie.

—  Lecz dokądże to zdążasz ty, węglarzu, lata­
jący nikiej ptak w powietrznych przetworzach? — 
spytałam się go wzajem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

G Ł O S  K O B I E T
O R G A N  P O L S K IE J  P A R T Y I S O C .-D E M .I 0 1

P ISM O  P O ŚW IĘC O N E  SPR A W O M  O R ­
G A N IZ A C Y I K O B IE T  PR A C U JĄ C Y C H  
W Y C H O D Z I D W A  R A Z Y  N A  M IE S IĄ C  
P O D  R E D A K C Y A  D O R Y  K ŁU SZY Ń SK IE J
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ce północny i południowy mają obsługiwać promy 
parowe) od Kapsztadu do Kairn.

Pomimo olbrzymich trudności gruntowych i kii 
matyezaych (febra i śpiączka), wrogiego usposo 
bienia tubylców i wreszcie niebezpieczeństwa ze 
strony dzikich zwierząt, pracowano bez przerwy 
z energią niezmożortą, tak, że codziennie przyby­
wało po 1 6 kilometra toru. W tym taż stosunku 
trwa praca i obecnie.

W 1905 r. tor kolejowy olbrzymiej tej linii do 
tarł do wodospadów Wiktcryi na rzece Zambesi, 
W odległości 2640 kilometrów od Kapsztadu. Prze­
kroczywszy wielką rzekę, posunięto się dalej na 
północ, do Broken Hill, miejscowości bogatej w 
skarby mineralne, a następnie ku granicy państwa 
Kongo. W r. b. bolej dotarła do Elisabethvdle w 
państwie Kongo o 3712 kim. od Kapsztadu. Do 
tej miejscowości kursują już regularnie pociągi oso­
bowe.

Z Elisabetłmlln skierowano tor kolejowy na 
Bnakeję, skąi dotrze niebawem do wybrzezy je­
ziora Tanganika.

Od północnego wybrzeża Afryki zbudowano już 
2240 kim. tej kolei i dotarłszy do Chartumu, sto­
licy ongi Mahdiego, wkroczono w sam środek Su 
daau, Bkąd rozpocznie się walka z przyrodą i tru­
dnościami gruntu Afryki środkowej

Tysiące już ludzi kosztowała ta budowa, zwła­
szcza w miarę wkraczania do okolic nieznanych. 
Mnóstwo robotników-krajowców, nie mówiąc o 
Europejczykach, marło na febrę i śpiączkę, setki 
padły ofiarą lwów, lampartów i innych dzikich 
bestyj, zakradających się nocami do obozów. Nie 
mało też szkód wyrządziły Btada dz kich słoni, 
zabawiające się zrywaniem szyn i podkładów już 
ułożonych, dopóki nie odpędziły ich żelazne, bu­
chające parą i dymem potwory, sporządzone ręką 
ludzką.

Przeszkody tego rodzaju stają wciąż jeszcze w 
poprzek usiłowaniom inżynierów angielskich.^Ale 
energia ludzka wszystko przezwycięża i — jak 
obliczsją inżynierowie —  jeszcze 900, a co naj­
wyżej 1000 dni pracy i wiekopomne dzieło odda­
ne będzie do użytku ludzkości.

Anglicy wiedzą dobrze, iż kolej Kapsztad Kair 
nie n oże współzawodniczyć z komunikacyą okrę­
tową północnych wybrzeży Afryki z południowe- 
mi, ale za to otworzy wnętrze Czarnego lądu pra­
cy ludzkiej i uzupełniona rozgałęzieniami w kie­
runku wschodnim i zachodnim stanie się ogromną 
artm ą życia przemysłowego i handlowe? *

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i  z g r o m a d z e ń .

* Posletfjanle stócyi Swfeist $*%<(%:?, ńz we wto­
rek Uoifc ltł marca O g. dz. 7 w i,v,)ą*s:a
stow. rob., .Filipa 2, 11 p

N A D E S Ł A N E

i wartości ceny.

iw dSfik

A r t y s t y c z n y  z a k ła d  pyt o  w a l c z y

M a k s a  G l a s e r m a n a
w e  L w o w i e ,  S y k s t n s k a  1 9

nowo zbudowany ginach WP. samuely’ego 
TELEFON 1585.

Wykonuje gustownie po umiarkowanych 
cenach stampilie kauczukowe, pieczęcie, ta­
blice i napisy metalowe, oraz grawury na 
wszelkich metalach. Wielki skład drukarń 
kauczukowych oraz farb da stsmpillj. Dla 
stowarzyszeń robotniczych znaczny opust

Vlil. walne zgromadzenie Stow. „Samopomoc*, 
podróżujących kupców Galicyi w Krakowie

odbędzie się

w niedzielę 30 marca 1913 r. o godz. 3 po południu 
w lokalu Stowarzyszenia, przy ulicy DietlowskieJ 31.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zgroma­

dzenia.
2. Sprawozdanie roczne Wyd.iału.
3.; Sprawozdanie Komisyi kontrol jącej.
4. Ustanowienie w j soki ści wp sowego od nowo wstę­

pujących członków i przypadającego rocznego datku 
od członków za rok 1913.

5. Ustanowienie maksymalnej wysokości przypadającego 
ś wspzrcia w każdym poj *djnczym wypadku na r. 1913.
6. Określenie wieku nowo przyjąć się mających pe­

tentów.
7. Zmiana statutów §§ 4, 5, 11, 14, 17, 18, 19, 23, 24, 28.
8. Uzupełniający wybór 12 członków Wydziału.
9 Wybór 3 rewizorów.

10 Wybór 9 sędziów polubownych.
11. Wnioski.

KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD"
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17.

Sklep Konsurou w Dębnikach otwarty od go­
dziny 6 rano do 9 wieczór,

S a m ó w l e n la  asa towary
K o n s u m u robotniczego w Dębnikach przyj­

muje tow. S e t k o w i c z w Związku stow. ro­
botniczych, ulica Filipa 2, II. piętro (w bufecie 
lub w administracyi „Naprzodu*, ulica Filipa 1.11.

W  M i e r t r a M  i i  g l i i r y tó  p ie rs ń w o
i ia. w BAV0 S, ARC0 , MERANIE etc. jest J M S s M  ROCHE'

lako Środek wypróbowany, stale używana. SIROLINA „ROCHE* uśmierza i usuwa zasłabnie;aia organów eddeshowyeh
w stosunkowo krótkim otąsie. Jest smaczna, pobudza apetyt i wywiera bardzo tarap&tngr wpływ na cały organizm.

w  onrs; isalnćm opakovanfs! w cenŁe 4 k&rony *d© nabycia we wszystkich tfprekcch.,

141437/1912. 
I. a.

OGŁOSZENIE.
Podaje się do publicznej wiadomości, że celem 
mia w przedsiębiorstwo dostawy zaprzęgów 

5 odwozu nieczystości kloacznych z miasta Kra-
&W - - -  . . .  •_ j

i

'imania w przedsiębiorstwo dostawy zaprzęgów 
ljĄ odwozu nieczystości kloacznych z miasta Kra- 

do leja w Dąbiu, w czasie od 1 stycznia do 
r grudnia 1913, odbędzie się w Wydziale I. a, 
J^nomicznym) Magistratu (nowe skrzydło od 
u'cy Poselskiej II. p.) we czwartek dnia 27 marca 

3̂ licytacya ofertowa.
* Ostemplowane i opieczętowane oferty składać 
c 'oty na ręce Naczelnika Wydziału ekonomi- 
gf,je6° w powyższym dniu, od godziny 8 rano do 
s.^ziny 12 w południe, o której to godzinie na- 

otwarcie ofert, 
g. Ze względu na rozmaitość odległości poszcze- 
ijJhych dzielnic miasta od miejsca odwozu — ceny 
!j ^ozu podane być winny według następujących 

^ategoryi.
Za odvyóz z dzielnic:
1. I —VIII, tj. z dawnego Krakowa,
2. IX—XI. tj. z dzielnic za Wisłą położonych,
3. X II—XVI, tj. z dzielnic Półwsie Zwierzy­

nieckie, Zwierzyniec, Czarna Wieś, Nowa 
Wieś, Łobzów,

4. XVII—XVIII, tj. z dzielnic Krowodrza, War­
szawskie, wreszcie

5. X IX—XXI, tj. z dzielnic Grzegórzki, Dąbie, 
Płaszów.

,W  razie wynaczenia innego miejsca odwozu 
*^'hie służy prawo zawarcia osobnej umowy 

q°stawcą, względnie rozpisania osobnej licytacyi.
Wadyum wynosi 5000 kor., które złożyć na-
 ̂ w gł. Kasie miejskiej przed dniem licytacyi. 

tL Warunki licytacyjne przejrzeć można w Wy- 
ik ® ekonomicznym Magistratu w godzinach

Mowych.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 14 marca 1913 r.

Leo.

B IL E T Y
O K R E T O W E
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AMERYKI 
iKANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OP ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI

Z O F IA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód minsralnysh sztu­
cznych i specyalnych leczniczych

<*** • ■**»- pod firmą

L  RZACA i M O R S K I
w Krakowie, ulica iw. Gertrudy 4

irolą komisyi przemy*

! Wody mineralne
wyrabia pod kontro 
Lek. krak. polecone 
praw. toż Towaru,

przemysłowej Towarz, 
odpowiadają­
ce sk ł adem

chemicznym wodom: Bilińskiej, GieshObiorskiej, Sel- 
terstdej, Vicby, Maryenbadzkiej, Homburg, Ktssiagen, 
tudzież spaoyalns lecznicza jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelaziatą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franka.

ępn ią ffI f T T  Y Y T T Y

rT a « l u  d »  s p r z e d a n i a
®  szafa, kanapa, stół, (Kilka 

stołków i kredens kuchenny. 
Wrzesińska 4. III. p. na lewo.

a  c z c lad u iH O w  k  a » l c *  
e lt lc b  za pierwszorzę- 

dnem wynagrodzeniem przyj­
mie zaraz firma Elsner i Feuer- 
stein, Kraków, ul. Senacka 10.

N O W O  Z A Ł O Ż O N Y

H andel Farb
t przyborów art. malarskich

pod firmą

W I K T O R  W A N D E R E R
Mraków, Szewska 21

poleca najtaniej: farby, lakiery, glazury i masy 
do podłóg, wióry stalowe, szczotki, wszelkie­
go rodzaju, rogóżki i chodniki kokosowe, 

oraz artykuły toaletowe i kosmetyczne.
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P i j z e  W a s a n  p r z e d  k i e ł b a s ą  

P o  k i e ł b a s i e  n a p i j w a s i e !  

S p e c y a ł y :

„W szy stk o  Je d n o 4 4  

J e s z c z e  R a z 4 4  

B o t a n i k "99
p o l e c a  S k l e p  f a b r y c z n y  P a r o w e j  F a b r y k i  W ó d e k  P o l s k k

R o m a n a  M a r c z y ń s k i e g o
Z w l e r z y n i e e - M r a k ó w  P a t a e  2 5 ,  T e ł .  77

F i l i a  F a b r y k i  P r ą d n i k  C z e r w o n y  „ P o c i e s z k a “  T e l e f o n  5 8
Znana z dobroci 
światowej sławy

Drożdże
Mantnera

poleca codziennie świeże 
główny skład pod firmą

Kaz. O gorzały
Kraków, ul. Szczepańska 11.

Poleca również

Kiełbaso czysto wieprzowa
Staro-sądecką —  jakoteż
masło deserowe 

i kuchenne.

APTEKA
pod Złotym Jeleniem

w e Lw ow ie
została już przen iesio­
ną do n ow ego  lokalu
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Najlepsze źródło nabycia wykwintnego

Szczególnie 
polecenia godne gatunki:

Damskie półbuciki 
chevreaux 

Damskie buciki do 
sznur., chevreaux 
Męskie buciki do 
sznur., boksowe 
Męskie buciki do 
sznur., chevreaux

U W I A
1 0 ’-

1 1 -
O d  d z i e s i ą t e k  l a t  w y p r ó b o w a n e  i u z n a n e !  
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii.

A l f r e d  F r S n k e l S p .
20.000 par tygodniowej 

produkcyl. 130 filij. IC ra k ó w , K ie e fk  g V 6 w n y  Ł« 1 4 . *•£fi””.™ «teffinie.
T e ie fo n  Wr. 8347 .
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■ m /y s lu ź o n y  p o d o f i c e r

8 pułku dragonów, po­
szukuje posady starszego ga­
jowego, lub innego zajęcia za 
s kr omnem wynagrodzeniem. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu- 
ie Jan Nycz w Dwerniku, po­
czta na miejscu.

[ j e s t  n a j l e p s z y m  

j^ ś r o d k ie m  d o  c z y s z c z e n i a  m e t a l i .

Teatr Rozmaitości Karietś Bristol, V
Występ pierwszorzędnych sił artystycznych. Godzien#

medye. —  Początek o godsinie 8 wieczorem.^

I M O J U Ż O N A  i 2 Ł s s a\ spodyni uży'%
: zamiast drogiego masła deser, lub kuchennego, lepsze, zd( . 
j wsze, pożywniejsze, wydatniejsze i prawie o połowę t a #

Umkum-MargarynC
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić m o ^

Y e re in ig te  M argarin e- u. B u tterfab rik^  
Wien, XVI., Diefenbachgasse 59.
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